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R O Z M A I T  O Ś C L

W  Sobotę Nro- 6 l .  sp. Mttia i8ip.

W p ły w  mody we Fran-yi.
( Z  A n g ie lsk ie g o  pism a L a d y  M organ . )

P o d c z is  kiedy w e  F r a a c y i  z* czasów 
naszych, mody odmieniały się razem z R zą­
dami i urządzeuiami puhlicznem i, świątynia 
B o g in i  mody została zawsze niew zruszona na 
swoim szczycie  , a gmachy iey  napełnione < a 
niosącemi iey  ofiary.

N a p o l e o n ,  który bądaiącyin okiem do­
chodził wszystkich słabych i  mocnych stron 
narodow ego charakteru Francuzów a z rezu l­
tatów korzystał na osiągnienie cęlów  swey 
durny , zapalił  ofiarę w in nę osobistey prćżn o- 
śei F ran cu zów , hu-fduiąc przez blask i rozrznt- 
ność , ich gustowi W swoiŁch. Kostumy ko- 
ronacyi i e g o , szaty d w o rs k ie ,  sttknie hono­
ro w e  wszystkich U rzędników Stanu i CLał pra- 
w o d a w c z t c h ,  odznrezały s'ię wszystkie stop­
niem bogactwa i p rzep ych u , nieznanych w e 
F r a a c y  i nawet ze Czasów wystaw nay hełp- 
Iiwszych. A le ż  gdy ied oą  ręką osłaniał goto- 
w aln ię  a drugą b ro n ił  Ołtarza , by mieć w 
nich dzielnych pośredników do dopinania za­
miarów swoich •, oboiętnym b y ł  w istocie na 
kształt p o w ierzch o w n y  oboyga.

W e  F r a n c y i  pannie teraz gotowalni 
w całej swey starożytney powadzę. O w duch 
systematyczny, ( E sp r it  de system e  ) owa pod­
ległość  regułóin ustanowionym , którym Fran­
cuzi zdaia  się bydż posłuszn ym i, aby sw ey 
n aw ie przez  sztnezny ciężar, obcy ich włas- 
n ey  lekkości dodać potrzebney w a g i ,  daie się 
w id zieć  .równie w ich g o to w a ln i,  iah w ioh 
poezyiach i dramatach. T o k  uporządkowany 
oboyga nigdy się nie zmienia oboie cierpią 
rów ny niedostatek w yo b rażen ia ,  i oboie  u- 
trzyuiuią się w b rew  wszelkim przyrodzonym  
przeszkodóm. F r e n c y i a  n ie b y ła  nigdy kra- 
ieaot poezyi  i p iękności,  a p rz e c ie ż  poezyia  
iest namiętnością a stroienie »ię przedmiotem 
ulubionym Narodu. I ten to lost pu n kt, z  
którego Francuzki naywięcey podpadaią błę- 

r i  utiocaia w szystko, co w cłu rakterze

) (

icb iest r ay p o w a b m e y sze m , a w  postępowa­
niu , nayszacownieyszem.

T u  ustnie wszelka o s z c z ę d n o ś ć , a ioh 
wymysły są bez granic. W ytw orn ość tamuie 
wszelką istotność, a lekkość tylko w iaać na 
powierzchni. Zasługi cudnego tyftyku ( divin  
ca ch em ir)  i piękney haftowaney chustki do 
nosa ( jo li  m ouchoir de poche brodę'), nastę­
pują zaraz po rozmowach o finansach i po 
rozumowaniach polityeznych, a zapytaniu ,,czjr 
dużo t jf ty k ó w  masz mcia. luba ?“  ( Com- 
bien de cachem irs avez V ju s  ma chere ?) 
w ięcey nadaia wagi, aniżeli ie  maią naynowsze 
p o lityczn e pisma nlotn ePan ów  C l i  a t  e a  n b  r i -  
a n d a  i F i  a > e e g o  u w ie ln  pięknych 
zw olen n iczek  w  serain tych w ie lk ich  W e z y ­
rów wszystkich ultraistek.

N ig d y  nie w yyd zie  mi z  pamięci ow a 
mieszanina politowania i  zad u m ien ia , którą 
wzbudziłam w ied n ey  z  przyjaciółek sw oich 
w e F r a n c y  i ,  gdy ią zapew niałam , że  nigdy 
n ie  miałam szalu kaszemirshiego. O dw iedzając  
raz, Panią de G e n  l i s  w pięknycL pomiesz­
ka mach klasztoru Karmelitańskiegc , op ow ie-  
dziafa mi nastapniącą charakterystyczną anck- 
dotę g o to w a in ic z a :

W ła ś n ie  przed przybyciem moiem w y ­
szedł od sławney tey Damy p ew ie n  m łody 
mężczyzna dobrego urodzenia nleczony nagle  
od namiętności ku p ew n ey  młodey mężatce 
którą mu wybić z g ł ° w y usiłowała iuż dawno 
P . de G e L l i s  lecz  nadaremnie. N apróżne u- 
żywała wszystkich d ow od ów  ozerpauych z za- 
aad o b y c za y u o śc i , rozum u, i R e l ig i i  , wszyst­
ko to nie pomogło ; a i  naostatek szal z  króli­
ków dokazał t e g o ,  czego  cząrodziey  ka w y­
mowa Pani de G e n  l i s  dokazać nie zdołała. 
Jegom ość ten od w ió złszy  na ba,' swoi > b o g i ­
nię ( chere belle  ) posłanym został od niey do 
p o ia z d n , aby iey  stal p rzyn iósł ,  ten lec i  do 
karety w nadzie i ,  że b ę d zie  oddawcą jakie­
goś < przepysznego szalu Raszem irskiego; —  
a leż niestety 1 służący wyciąga z poiazdu szal 
—  z królików! 1 ! „ J u ż  też mi w ięc e j  nie praw 
kazania kochana Hrabino ( plu* de pi ćchem ent 
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tlone ma ehtre Com tesse ) dcd*f kochanek u- 
, sezony; iaż  się skoń czyło" ( te s t  une affaire  

fin ie ) ,  w  moiey wyobraźni, n igdy nie pogodzi 
Się miłość ze  skórka z królików , i  w ierzay 
n i  moia droga Hrabino że  niema miłości, 
któraby wytrzymała przeciw ko skorkóm z  b ie ­
l ik ó w "  ( q u il n'y a pai ctamour a tenir con­
trę un shaw l peau de la p in .)

P e w ie n  gładyszek ' niedawno czyn ił  wy- 
rznty przyjaciółce m oiey, godney kochania 
Hrabinie d' II**Ie, że miał a in . ik ę  do nosa 
Ł,e  haftowaną , a gdy ea tę nwagę wyśmianym 
zosta ł,  rzekł daley —  „ Z łe  mówisz P an i;  bo 
n ic  tak nie zawraca g ło w y  m ężczyźn ie , lak,pię­
kna ehustka piekney kobiety,, ( P ous avez 
t o r t , car i l  ny a r ie n , qui monte la  tSte 
d'un hom m e, comme le  jo li  m ouchoir d ’une 
jo lie  femme. )

Na każdą porę roku są w e  F r a n c y  i 
w łasne sposoby garniTc wania sukien; a do- 
rocLne nroczystości kościelne n .w e t  i t e r a z  
n ie  bywaią zachowywane z większą punkm- 
alnością, iak przechodzenie od mankietów, do 
koron B rnzelshich, albo od koron W alen cyy-  
skieb do blondyn. „Jahto Maspanie ( Corr- 
m ent donc M o n sie u r ) zapytał pew ien J e g o ­
mość od D w oru Pana D * * ,  oglądaiąo mankie­
ty i e g o , W P .  nosisz m ankiety, w Maiul 
x P ou s ro iła  en po ia ts au m ois de M a i)  „ J e ­
stem w  kata ize“  ( C 'e s t} que je  su is en rhume) 
odp ow ied zia ł  spytany. Mankiety bowiem dla 
cięsekości sw oiey  służą ( ściśle wziąw szy ) tyl­
ko  na zimę. —

D o n  C a r l o s  I n f a n t  Hi sz j j ańs l t i .
W yiąteh  Z dzieiów  Inkw izycyi przez P .  

L I  o r e n  t e .
( z Tygodnika Polskieg o. )

W iaro go d n e  i mocne dow ody ptzekonały 
Llorentcgo  , że  F i l ip  II. n ie  by ł  wyrodnym" 
oycem , a surowość iego  zbrodnią oburzającą 
naturą. —- Śmierć potw ora iakim był C a r : o s  
stała się szczęściem  H iszp an ii , a wyrok potę­
p ia ją c y ,  nie zapadł w  krwawym Trybunale In­
k w i z y c j i ,  ieoz w  zw yczajnym  Sądzie. Oso­
bliwym  przesądem, Infant ten został bohaterem 
wielu  di e iopisów  i nayznakomitszych poetów 
traicznycu , przypisano d n  cno*y i cierpienia 
których n ie z n a ł , '  nawet miłość ku macosze 
E l ż b i e c i e ,  zpayduie L l o r e n t e  nie udo­
wodnioną. E l ż b i e t a  nigdy nie 'pisała do 
sw ego p a s ie rb a , n ig dy  z  nim n,e rozmawiała 
potajemnie.

Dpi.a  wszy aator szalone zapędy , którym 
się Carlos od  dzieciństwa oddaw ał,  aamienia

że  zostawał w  pew nym  atanie pomięszania , 
iak świadczą iego l i s t y , |które przynaymniey 
nie naylepsze d.iią w yobrażenie  o ukształcenin 
umysłu te g o X iąż ę c ia .  Często zostawia nie d o ­
pełnione p e ry io d y ,  ozęsto co in n ego  wyraża 
niż myśli. Tak naprzykład zakończ«iąo list 
dc nauczyciela sw oiego  Biskupa O r i n y  iedy- 
ney znaiomey o so b y ,  którey w życin  swoient 
nie sk rzyw dził,  p isze: „K oń czę  25. Stycznia 
i 5o5 twóy bardzo w i e l k i , który wszystko 
źrebi co ty zechoesz. X ią ż e “ . D ru gi iego  
list do tegoż Bisknpa iest następujący: — „ D o  
moiego nauczyciela Biskupa. Móy nauczycie­
lu , otrzymałem tw ó y  list w  lesie. Mam się 
dobrze. B ogu  wiadom o, iakbvm się c ieszył 
gdybym c ieb ie  z Krolową o d w ie dził .  P o ­
w iedź mi co robisz w tym w z g lę d z ie ,  i czy- 
b y  to w ie le  kosztowało. ( Rozum iał to o 
podróży do B o j o n y . ) Poszedłem  z Alain- 
dy do Bustragi , i dobrze mi z tern było. W e  
dwa dni poszedłem do la s n , w e dwa dni 

.wróciłem t u , i od Środy n ig oz ie  się nie ru­
szyłem . Mam się dobrze- Konozę ze w s i , 
drugiego Czerwca. N aylepszy  przyjacielu  któ­
rego  mam na S w i e c i e , wszystko zrobię  co ty  
zechcesz. Ja K i f i ę " .

"Gdy D on  Carlos wpadł w szaleń stw o, u- 
derzalf na wszystkich z sztyletem. Często 
chciał, zabić  X ię c ia  E b o l i  sw ego Ochmi­
strza, X i ę c i a A l b y ,  a nawet i Don Juana X ię -  

. c i i  Austryiachiego sw oiego  w u ia ,  który prze­
w od n iczy ł  iego  wychowaniu. O yc ie c  trzymał 
g o  w ścis ey  n le g lo s c i , miał dopiero lat 
c z te r d z ie ś c i , mógł żye leszcze  długo , z tąd 
C a r l o s  p ow zią ł  p rze c iw  niemu śmiertelną 
n ie n a w iść ,  i o tern tylko m y ś la ł , ażeby go 
się pozbyć iak nay»rędzey. O koliczność tę 
Opowiada z osobliw em i sz cz egó łam i,  paź In­
fanta. —  Rękopism ieg o  dostał się w ręce 
L l o r e n t e g o ,  i zawiera w sobie cp-nastę- 
puie :

Pan móy od kilka dni b y ł  i . ie jp o k o yr ,  
Pow tarzał beznstannie, źe  obce zabić c z ło w ie ­
ka którego nienawidzi. Odkrył ten zamysł D on 
J u a n o w i  Austriackiem u, ale m e w ym ienił  
sw oiego  nieprzyiaciela  W krótce  potem n- 
dał się K ról  do Eskurialu i kazał w e zw a ć  D on  
Jnana. Rozm ow a i c h n i e  iest w ia d im a ,  do­
myślano się tylko, ż e  straszny zamiar Infanta 
b ył  iey  przedmiotem.. —— B e z  w ątp ien ia ,  
D on Juan doniósł K rólow i wszystko co w .e-  
dział. —  Natychmiast kazał Król przywołań 
z M a d r y t u  Doktora VaIezeo, U z b ie r a ł  z nim 
plaDy robót w E s k u r j a l e ,  i oznaym ił ze  

'  tak prędko nie wróci. Tym  czasem nastąpi? 
o d p u st,  który P ap ie ż  na B o ż e  N arodzenie  n-



da.ela. X ią ź ę  w Sobotę w ieczorem  p o ^  dł 
do klasztoru Hieronimitów. B yłem  w tenczar 
p rzy  nim na służbie. P o  spow iedzi nie chciał 
ina Kapłan dać rozgrzeszenia z powodu z ł e ­
go  zr ł  aro. W yspow iadał  się drugiemu Kap­
łan ow i z równym skutkiem, Infant mu rzekł: 
„Nam yślay się pred zey“  —  Kapłan odp o w ie­
dział - „ J e g o  X ię c a  Mość musi w tym przy­
padku poradzić się uczonych". T e g o ż  sa­
mego w ieczora wysłał D on  Carlos swóy po- 
iazd po T e o lo g ó w  % klasztoru N, Panny z 
Atocha. Zw ożon o  ich  po d w ó ch , póki się 
niezebrało czternastu. P o  tego wezw ano lesz­
cze dwóch M nichów 7 M a d r y t u ,  ieaoeg o  
Augustiana , drugiego Maturiaha. D ługo sp ie­
rał się z n im j ,  [koniecznie chcia ł rozgrze sze­
ni a ,  a przytem  nieustannie p o w tarz a ł ,  że  
nieustąpi s w o it^ o ,  i koniecznie  musi zabić 
nienawistnego człow ieka. Gdy g o  wszyscy 
T e o lu g o w ie  z a p e w n il i ,  iż  w takim przypad­
ku żadnym sposobem żądaniu iego zadość 
stać się nie m oże ,  w tedy pragnął tylko dla 
oka Indzkiego niepośw ięconey Hostyi. T a  
myśl przestraszyła wszystkich przytomnych. 
Cala rzecz  źle  bardzo p o sz ła .—  Przeor k lasz­
toru Atocha w z if t  Infanta na stronę ażeby po- 
deyściem d ow iedzieć  się nazwiska i zn acze­
nia t e j  o so b y ,  na htórey życie  Hastawał.
X ią ż e  o d p o w ied zia ł:  „J est  to bardzo znako­
mita osoba". —  Na tem. zakończył N areście 
dopiął sw oiego  P rz e o r  gdy r z e k ł : „M usisz 
X ią ż e  p o w ied zieć  kto iest zemsty tw oiey  ce­
lem. P od ług  tego będziem y mogli pokutę 
n aznaczyć". W ten czas w yznał Carlos i e  chce 
oyca zamordować. P rz e o r  zapytał go się nay- 
s p o k o y n ie y : „ W a s z a  X i? ż ę c a  Mość czy sama 
chce tego d o k o n a ć , czy też  cudzey  ręki u- 
i y ć ? "  X ią ż e  n ic na to n ie o d p o w ie n z ia ł , ale 
tak b y ł  nparty w niegodnym  zamyśle, *z roz­
grzeszenia nie otrzymał i  odpustu nie dostą­
p ił.  T a  dzika narada zakończyła się o dru- 
g ie y  po północy. Dnchowui w rócili  do sie« 
hie przeięci zgrozą  i  żalem. N azaiutrz to­
warzyszyłem X ię c in  na zamek. Natychmiast 
posłane do Króla , by  go uwiadpinić o całym 
wczorayszym wypadku. Monarcha w rócił  dnia 
17. Stycznia 1668 do M adrytu, i b y ł  na wiel- 
h ie y  mszy z braćmi swoimi i z  X ięciem . 
Don J u a n , lubo osłabiony o dw ie d ził  tego 
samego dnia Infanta, który zar^z za nim 
d r z w i 'z a m k n ą ł , i pytał s<ę o czem z Królem 
rozmawiał? „ ó  Galerach które mamy u zb ro ić"—  
o d p o w ied zia ł  D ou Juan. —  X ią ż ę  czynił mu 
w iele  pytań, ażeby się czegoś w ięc ey  d ow ie­
d z i e ć ,  lecz  gdy mu się nie udało dobył szpa» 
dy. D on  Juan cofnął się do d r z w i , ale za­

stawszy ie  zamknięte zaczął się bronić. G d y 
usłyszano ten ha a s , natychmiast odbito drzw i 
a D on Juan w .ó c i ł  do zamku. Infant czuiąe 
się słabym poszedł do łóżka i  nie wstał do 
szósley z  rana. IN a ten czas kazał sobie daó 
gotow anego kapłona, a o w pó ł  do dziewiątey 
znowu się położył.

O iedenastey godzin ie  zszedł K ról ze  scho­
dów zamkowych z X ię c ie m  F e r i a ,  dov ódz- 
cą Gwardyi i dwunastu żołnierzam i. K roi  
miał zbroię pod snknią a chełm na g ło w ie .  
P rzyb liży ł  się do d i i w i  a  których ia stałem. 
Kazał mi nikogo nie wpuszczać. —  Skoro wszy­
scy weszli do pokoiu, Infant zaw ołał na ni c h : 
„K to  ta in ? ‘  ̂ O ficerow ie  porw ałi  mu szpadę 
i p u g in a ł ,  X iąż e  F e r y a  fuzyę dworna kula­
mi nabitą.. Gdy C a r l o s  z łóżka w yskoczył i 
słowami krzyw dzić  ich z a c z ą ł ,  o dpow ied zia­
no mu żeby  się pomiarkował, ze  Rada Stec u 
iest przytomna. C a r l o s  chciał w ydrzeć broń 
s w o i e , w tem uyrzał oyca: „C z e g o  W .  K. 
Mość chce odemnie? —  zaw ołał —  „ D o w ie s z  
s i ę " — rzek ł  K r ó l .—  Zaraz opatrzono wszyst­
kie  drzw i i okna. F i l i p  kLzał synow i aż  do ' 
dalszego rozkazu spohoyuie sie z a ch o w a ć,  a 
obróciw szy  się d o X i ę c i a  F e r y a  rz e k ł :  „ O d -  
daię atraży twoiey. osobę c i ę c i a ,  ty zaś 
G w i y a d o ,  Hrabio L e r i u  a i R o d r y g t i  
M e n  d o z a ,  służyć mu b ę d z ie c ie :  ale żad n e­
go  iego rozkazu dopełnić wam n ie  w o ln o ,  
póki mnie o niem nie nwiadomicie. Z n ę c a m  
mieć pilny dozór nad nim, inaczey  za zdrny- 
ców  ogłoszonym, b ę d z ie c ie " .  N a te sław a 
krzyknął X i ą ż e : „ N ie c h  mnie W .  K. Mośó 
raczey każe załnordować, n ieżeli  w ięz ić .  Are 

olrafię ia się u w o ln ić , chociaż śm iercią",  
ról o dp ow ied zia ł:  „Z a b ić  s ię ,  na to p o zw a­

lam , bo tylko szaleni dopuszczaią się takich 
czynności". Don Carlos z a w o ła ł:  „ W .  K. M . 
tak żlfc się ze  mną obchodzi , że  do tey osta­
teczności n ie  p r z y i r,edzie mnie pomięszanie, 
~]e roz p a cz" .  —  Król odszedł zabrawszy z  
sobą k lu c z e ,  odesłał wrzystkich służących In­
fanta , rozstawił warty w iego poko'U i kazał 
sobie przynieść wszelkie p a p ie ry ,  które tylko 
n X ięcia  znaleść było m ożna.— ' X i f ż ę  F e r  i a, 
Hrabia L e r m a ,  i Don F . o d r i g e z  czu w ali  
p rzez  noc n X i ę c i a ; późnioy zastąpili ich 
dway Szambęlanowie, któray się co sześć g o ­
dzin odmieniali. Król mianował ich siedmiu 
do tey posług.; broni im nie wolno hyło n o ­
sić. W arta w dzień i w nocy nie wpuszczała 
n ikogo. Szambelani nakrywali s tó ł ; marsza­
łe k  potrawy przynosił. N oża  niepohazywano 
X ię c in  na oczy.

O śmierci Infantą tak a a le j opowiada



L l o r e n t e :  X ią ż ę  niechciał się spowiadać. 
Grożono i ł u  Inhwizycyią, Która, iaK mówiono, 
ma prawo zapy.HĆ się czy iest Katolikiem czyli  
n i e ?  N ic  na to nie uważał. R o zp acz  Którey 
się wKrótoe oad ał,  pomięszala wszelhi po* 
rządek ieg o  życia. N ig d y  nie spał i nie iadł 
o  pew ney  godzinie. K rew  była tah rozpalo­
ną , iż  woda z łodetn żadn»y mu iuż ochło­
dy m e  przynosiła. Kazał łtóho swoie lodem 
obłożyć. Gołemi nogami chodził  w nocy po
zim nych Kamieniach W  C z e rw c a  nie chciał
przyiąć żadnego poży™ienia ; przez  czternaś­
c ie  dni nie nie w z ią ł  do nst prócz w ody *  
lodem ; przez to tah się  o s łab ił ,  że  go mnie­
mano blishim skonania. Gdy się Król c tem 
d o w ie d z ia ł ,  przyszedł do niego i w yrzekł Kil- 
ha słów pocieszających. T o  dodało Xię*nu 
s i ł  nowych. Zaczął  przychodzić, do s ieb ie ,  
le c z  p o zw oliw szy  sobie  zbyt ieść w ie le , ,  do­
stał śmiertelney gorączki. Lekarz Królewski 
O l i w a r e z  o dw iedzał  g o  sam,, a. w przytom ­
ności X ięc ia  E b o l i , .  naradzał się z  inneini 
lekarzami.

T y m  czasem D o n  D i e g o -  B r y b i e s s a  
M n g n a ł o n e  z a ią ł  się sprawą lufanta. P a ­
piery  które mu. zabrano d ow io d ły ,,  ż e  isiot- 
n ie  zamyślał o  oycobóystwie i a. przyw łasz­
czen iu  sobie' nayWyźszey władzy we- F la u '-  
d r y i  przez  w zniesienie  w oyhy durnowey. 
N ie  zapadł w tym względnie żaden wyrok na 
p iśm ie,  pozostała tylho kartka Sekretarza F e ­
dro d e l H o y o  w którey; napisa ł:  »» T y le  p o ­
stąpiono w tym p rocesie ,  g d y  X ią ż ę  przed 
zapadnięciem wyroku mnarł,

W  istoois Król gdy  w id zia ł okrypny stan 
swoiegoi syna , rzehł do swoich d w o i/ a n : ,,To 
tylhc mam na sercu, żeby  Infjnta przekonać, że 
śmierć go minąć nie może Oby się dał na­
k ło n ić 'd o  myślenia-o zb aw ie n ia  duszy". Gdy 
Kardynał E  p i n o z a i: X ią ź e  Ł b  u l i  usłysze­
l i  te słowa F  i l i p a  f i .  w zię li  ie  za ustny w y ­
rok  śm ie rc i : i przyśpieszeniem  zgonu* X ię c ia  
mniemali zu p e łn ie  o dpow ied zieć  woli M onar­
chy X ia ż e  E b o l i  osiwiały na dworze, roz­
m ówił się. z  Lekarzem O l i w a r e z .  Obadwa 
nie pow ied zie li  do siebie słowa o praw dzi­
wym. zam iarze,, przec ież  zrozumieli się do 
h ła a n ie :: a* dwudziestego Lipca, zapisał O l i w a -  
K t z  X ię c iu  nieomylne lekarstwo W k rótce  
potem- s r a  ma; wyi«wił; że choroba iest śmier­
telną, i że  ni einasz żadney nad? ei'. Usłyszawszy 
to X iąZ e Kazał w ezw ać spow iednika sw oiego 
brata D i e g o -  C b a v e s : .  C a r i o s  dopełniw-- 
azy obowiązków. Katolika ,, z le c i ł  D ieg o w i ż e ­
b y  w ie g o  im ienia’ cyca' przeprosił  i tegoż  
dnia Marcinowi C a z t e  la; Sekretarzowi: sw o­

lemu testament ‘podyktował. K ió l  uwiado­
miony o blishim zg o n ie  syna, udał się do 
n ie g o ,  a ukryty za X ięciein  E b o l i  i w cale  
n iew idzian y od Infanta, dał mu sw oie  b ło g o ­
sławieństwo. D n i• 24. L ipca rano o czwartey 
godzin ie  .umarł D o n  C a r  l o s .  N ie  ukrywa­
no w cale  iego ś m ie r c i , owszem pochowano 
go z wszelkim przepychem iaho Infanta Hisz­
p a n ii ,  tylko mowy p o g rze b ow ey  przy  iego  
c ie le  nie miano.

Spoaót* nadania różóm mocnego za­
pachu.

R o g e  w  swoioŁ „sposobach służących do 
gospodarstwa wieyshiego i d om ow eg o1' opo ■ 
wiada c o n a s tę p u ie :  „O g ro d n ik  w B a m b e r -  
g j  oiiaro-wał ini kilka róż zapachu tak przy- 
iemnego lecz  oraz i mocnego , iakiego iesz- 
cze nigdy nie doświadczyłem. Była to nay- 
óokładnieysza wonność różana, a 'e  daleko 
przyremnieysza od zw yczaynych, i iedna róże 
daleko w ie r e y  wydaw«ł» zapachu niż  cały bu­
ki et  innyel. tego  gatunku. Gdy o p rzyczynę 
dopytyw ałem  s i ę ,  odpow iedział mi że moc te­
go zapachu pochodzi- od! cebuli  w iększego ro- 
d zaiu, która śadzi się óhoło krzaczka różane­
go. Zaprow adził  mnie ten* ogrodnik do ma­
łego  b o c z n e g ł  ogródka, w którym' same tylko 
róże znaydow ały s ię ,  przy każdey z nich za­
tknięta była cebula. Zapach w  tym ogródka 
był. mocnieyszy i bardziey przenikający , niż 
w oranżeryi kwieciem  napełnioney. O grod­
n ik  ch o w a ł  te róże. dla aptekarzy, którzy dro­
go płaciiii my za, n i e ,  poniew aż woda z nich 
pędzona byłfc bardziey  aromatyczną i przy- 
iem n ieysza , niż. z  in n ych  róż.. W  zapachu, 
tych ró ż  niedała się czuć naymnieysza miesza­
nina ceb uli ,  t  co do- m o c y ,  w yrów nyw ał za­
pachowi, kwiatu pom arańczow ego."

N o w e  i r ż d  e e z  fc i.
P .  G r i m o u l t ,  urzędnik p rzy  Ministe- 

riuin Francuzl.iem w yna.azł urządzenie uzdecz- 
k i ,  która, gdy  kon spłoszy s ię ,  natychmiast ża­
ki ywa mu oczy. P ożyteczn ość  tego w ynalaz­
ku wspiera się na d ośw iadczen iu , ż e  nr wet 
naydzihsze Kocie łatwo ugłaskać się aaią, sko­
ro im oczy  za y iązane zostaną. Jeneralni Jo-, 
spehtorowie stad końshicr z ło ż y l i  M inistrow i 
spraw w ewnętrznych zdanie sprawy p ccn leb n e  
bardzo dla w ynalezcy  tych now ych nzdeczeh. 
M ożni ich dostać w P a r y ż u  u G o r o t a  na 
n h c y  Fossćs &t. Germ ain lA u x e r r o is  pod lic z ­
bą domu 14


